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przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
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Rocznik XVI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Posilania 11. 1,50. na wszy­
stkich pocztach o-sanrtwa niemieckiego 
w Anstryi marek 5 (zob. Zeitang- Pn-i»- 
liste p. 1887 11 Abth. r. 45) w innj.li kra 
jach: cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 feuygów od drobnego sirdioio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
oj wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Rsdafcior odmiedzialny Czwartek 1-4- kwietnia 1S87. Nikazy Gruszczyński 1 Poznania
AJENCYE KURYERA POZNAŃ8KIEGO:

Rajchmaau i F readier, w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. ML, Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze. Pradze, Strassburgu, 8 tu tt gardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein A V ogier 
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Poznań, 13 kwietnia
(Nowa heca antinieniiecka w Rosji i eo piszą o 
niéj gazety berlińskie. — Jloralue i luuteryalue 
poparcie Kntkowa ze strouj' rządu rosjjskiego; 
projekt do ustawy o podwyższeniu opłaty od pasz­
portów w Rosji. — Bil impresyjny <lla lrtaudji i 

sprawa afgańska).

Zwycięztwo Katkowa nad Giersem 
dodało nowego ducha prasie rosyjskiej w 
jéj antiniemieckiéj hecy. ,.Mosk. Wiedo- 
mosti“ wzywają w najnowszym artykule 
wszystkie narody, ażeby „potargały tkan­
kę tego, jak nazywa Niemcy, olbrzymie­
go pająka i wydaliły Niemców z swych 
krajów. Niemcy — pisze organ Katko­
wa, zalewają jakoby powódź zagranicę i 
albo eksploatują kraje, które ich gościn­
nie przyjęły, albo usiłują rozciągnąć nad 
niemi swą opiekę. 1 ta to powódź sta­
nowi jeden z czynników tych rozciągają­
cych się na cały świat intryg niemie­
ckich.“ W ten sposób zdaje sprawę z 
powyższego artykułu ,,Mosk. Wiedom.“ 
„National Ztg.“ i pisze, że tak zuchwale 
i z taką nienawiścią o Niemcach może 
się odzywać tylko człowiek, który wie, że 
wszystko ujdzie mu bezkarnie. Kątków 
dokumentuje tóż na każdym kroku, że 
jest panem sytuacji. że nie boi się wcale 
swych nieprzyjaciół, a rząd rosyjski spie­
szy mu nawet w pomoc. Zbijając obie­
gające po prasie pogłoski, jakoby per­
traktował z rządem o sprzedaż, założone­
go w Moskwie liceum, oświadcza Kąt­
ków, że liceum to nie jest prywatną wła­
snością, a więc nie może być przedmio­
tem sprzedaży. Przypomnieć, tu należy, 
że liceum tém kieruje Kątków i prasa 
niemiecka rozpuszczała wieści, jakoby 
rząd rosyjski miał go usunąć od kiero­
wnictwa. Jeszcze gorsze wrażenie sprawi 
w Berlinie ogłoszoue w „Prawit. Wiestni- 
ku“ rozporządzenie ministra oświecenia, 
wzywające zakłady rządowe, komunalne 
i wszelkie stowarzyszenia akcyjne i pry­
watne, ażeby wszelkie publikaeye, inse- 
raty ogłaszały w „Mosk. Wied.“ i „St. 
Petersb. Wiedom.“. gdyż pisma te są or­
ganami rządu. Tak tedy Kątków nie tylko 
moralne odniósł zwycięztwo, ale nadto 
organ jego doznał materyaluego poparcia.

Sprawdza się wczorajsza wiadomość o 
nałożeniu większej opłaty od paszportów 
w Rosyi. Jak jednozgoduie donoszą 
„Nowosti“ i „Nowoje Wremia“, przedło­
ży minister skarbu już w dniu 27 b. m. 
Radzie państwa projekt do ustawy o no­
wym podatku paszportowym. Graniczne 
urzędy celne mają nadto nakładać ka­
ry ua tych poddanych rosyjskich, którzy 
po skończeniu się daty paszportowéj wra­
cają do kraju. Normą wysokości kary 
ma być nowy podatek paszportowy. Ka­
ra za pierwsze trzy przetrzymane miesią­
ce wynosić ma 10 rubli, a za każdy na­
stępny miesiąc w dodatku 25 rubli. Ja­
kie mają znaczenie te nowe projekty, pi­
saliśmy wczoraj.

W kwestyi bułgarskiej nastąpi pra­
wdopodobnie pewien zastój i trwać będzie 
dopóty, dopóki nie ukończą się rokowa­
nia, jakie mają rozpocząć wracający do 
Wiednia książę Łobanow, a do Berlina 
hr. Szuwałow. Tymczasem w Bułgaryi 
odbywa się ruch na rzecz powrotu 
księcia Aleksandra, chociaż tenże usta­
wicznie zapewnia, że nie przyjmie pono­
wnego wyboru. Przywiązanie ludności 
podniosła obchodzona w Bułgaryi nieda­
wno temu uroczystość urodzin księcia i 
te liczne telegramy, jakie mu przesłały 
komitety obrony narodowej i wierne woj­
sko. Książę w odpowiedzi swój dziękuje 
za te objawy miłości i zapewnia wszy­
stkich. że miłość do nowej ojczyzny ni­
gdy nie wygaśnie z serca jego.

W Anglii stoi dotąd bil represyjny 
dla Irlandyi na porządku dyskusyi publi- 
cznéj a jakeśmy wczoraj donosili, jest 
obecnie jednym z tych środków, za po­
mocą którego pragnie stronnictwo Glad- 
stona i Parnella sprowadzić rozwiązanie 
parlamentu i rozpisanie nowych wyborów. 
I przyjazna Irlandyi prasa angielska w 
Ameryce bardzo nieprzychylnie odzywa 
się o nowym bilu, a są to głosy dzienni­
ków wielkich i poważnych. „New Jork 
Herald“ pisze: „Nowy bil dowodzi, że 
rząd torysów jest zdecydowany pochwy­
cić Irlandyą i zmusić ią. ażeby uklękła, 
albo też zadać jéj cios ostatni. Środek za­
dania śmierci jest bardzo drastyczny, i w 
surowości nie różni się od środków pra­
ktykowanych przez Cromwella. Wydaje 
się to tak. jakby Anglia umyślnie popy­
chała Irlandyą do ostateczności, żeby 
mieć pretekst do wywarcia zemsty, której 
uczucie wezbrało mocno od czasów Hen­
ryka VIII. -Uczciwe postępowanie z 
każdym, z wyjątkiem z IrlaDdyą“ —

zdaje się być hasłem Auglii. Dziwimy 
się, że parlament nie zadekretuje, ażeby 
Irlandyą zawlec na środek Atlantyku i 
tam pogrążyć ją na dnie morza.“ „Tri- 
bnue“ pisze: „Lord Salisbury postępuje 
z Irlandczykami, jakby byli Hotteutotauii. 
W porównaniu z dzisiejszym projektem, 
były ustawy Forstera i Trerelyąna środ­
kami łagodnemi. Nie doprowadzi to do 
uspokojenia w Irlandyi, ale obudzi raczój 
najgorsze namiętności i roznieci ua nowo 
walkę zawziętą pomiędzy augielską a ir­
landzką rasą.“

Słuchając te głosy prasy amerykańskiej, 
nie należy zapominać o tóm, że tak ży­
wioł irlandzki w Ameryce, jak i sami kra­
jowcy amerykańscy bardzo silny wpływ 
wywierają na bieg wypadków w Irian- 
dyi. Gabinet lorda Salisburego, chcąc 
złagodzić ostrość bilu represyjnego prze­
dłoży! już, jak wiadomo, Izbie lordów 
projekt ustawy agraryjnej dla Irlandyi, 
który został już przyjęty w pierwszem 
czytaniu. Jakeśmy już pokrótce wspominali, 
zawiera projekt ten pewne ułatwienia w 
nabywaniu ziemi, oraz postanowienia, 
wprowadzające ulgi dla dzierżawców, któ­
rzy mają być sądownie eksmitowani z 
folwarków. Według nowego projektu, 
skoro dzierżawca otrzyma zawiadomienie 
od właściciela, że wyjeduano przeciw 
niemu egzekucyą, może tenże dzierżawca 
pozostać w farmie w charakterze admi­
nistratora i wolno mu będzie w ciągu 
sześciu miesięcy wejść uapowrót w prawa 
dzierżawcy, skoro się uiści z zaległej 
raty dzierżawnej. Z wyjątkióm otgauu 
Gladstoua, „Daily News“, wszystkie 
dzienniki angielskie odzywają się przy­
chylnie o nowym projekcie, irlandzkie 
zaś nie są z niego zadowolone, mniemają 
bowiem, że ekonomiczny ten środek nie 
uchyli sprzeczności i nienawiści naro­
dowych. i

Sprawa afgańska, o którą wczoraj 
pobieżnie potrąciliśmy, wywołuje coraz 
większy antagonizm pomiędzy Anglią a 
Rosyą. Dotąd wszakże trudno nabrać 
dokładnego wyobrażenia o naturze ruchu, 
jaki się w Afganistanie odbywa, czy ruch 
ten jest anarchistyczny, przeciw emirowi 
zwrócony, czy też przeciw Rosyi wymie­
rzony. „Nowoje Wremia“ uważa go za 
przygotowauy przez Anglików w tym 
celu, ażeby uwagę Rosyi oderwać od 
sprawy bułgarskiój i mówi : „Zajścia w 
Afganistanie nie wywrą na politykę Ro­
syi w Europie a w szczególności w Buł­
garyi żadnego wpływu. Jeżeli polityka 
lorda Dufferina zamierza sprawić Rosyi 
trudności w Azyi środkowej, będzie to 
Rosyi bardzo na rękę i nie omieszka ona 
z tego korzystać. Chociażby Herot bar- 
dziój był wzmocniony, aniżeli obecnie, 
nie zdoła on oprzeć się wojskom ro­
syjskim“.

Prasa znów angielska a za nią i część 
kontynentalnej podejrzywa Rosyą o chęć 
wywołania powstania w Afganistanie, ma­
jącego jój posłużyć do zaboru Heratu. 
Powód do tych podejrzeń dały same dzien­
niki rosyjskie. Pisały one, że Rosyą i 
bez wojny i wielkich wysileń stanąć może 
u bram Indyi, wyrażając przy tóm na­
dzieję, że zręczne wyzyskanie niechęci 
rozmaitych szeików afgańskich do emira 
Abdurahinaua, zgotuje temuż upadek i Ro- 
sya będzie mogła osadzić u a tronie przy­
jaznego sobie władzcę.

Że w Afganistanie zanosi się na wojnę 
domową, pisaliśmy już wczoraj. Od tego 
ruchu powstańczego rozróżnić należy spra­
wę uregulowania granic pomiędzy Afga­
nistanem a posiadłościami rosyjskiemi. 
Znaczna część granic między Afganista­
nem a Turkmanią nie jest dotąd stano­
wczo uregulowaną. Obawiano się w An­
glii, aby ztąd nie powstały niebezpieczne 
zatargi z Rosyą. Ale Rosyą okazała się 
chętną do uregulowauia granic, bądź że 
chce wyzyskać, chwilowe kłopoty emira 
i uzyskać korzystne dla siebie warunki, 
bądź że przez uregulowanie spraw w Azyi 
centralnej chce mieć tern swobodniejszą 
rękę w sprawach europejskich. Stan rze­
czy, tyczący się tśj regulacji granic, 
przedstawia perski dziennik „Szems“ w 
korespoudeucyi z Kabulu, w której mu 
donoszą: „Emir nie chce wydać obszaru 
Chara i Szub, utrzymując, że Afgauistan 
posiada go już od lat siedmdziesięciu, że 
zawiadywał nim przez swych urzędników 
i pobierał podatki. Rosyą natomiast 
utrzymuje, że od niepamiętnych czasów 
okolica ta uważaną była za należącą do 
Tnrkmanii, a w szczególności do Merwu. 
Na to nie ma jednak Rosyą autenty­
cznych dowodów. Turkmani bowiem, do­
póki rządzili w Merwie, nie troszczyli się 
nigdy za nadto o te odległe nieco strony.

W ogóle nie było nigdy między Merwem 
a Afganistanem stałój granicy, a tóm 
mniój straży nad uią ustawionych w celu 
pobierania ceł. Zbierająca się więc teraz 
komisya próbować będzie zapewne dopro­
wadzić do układu ua podstawie stóso- 
wnego podziału spornego obszaru.“

Komisy» ta zbiera się tjiecnie, a An­
glia za zgodą Rosyi wysiała już, jak wia­
domo, do niej swych delegowanych.

JV uprawie parcelacyi.

Kiedy przed lat przeszło dwoma dzie­
siątkami wielki nasz mistrz Matejko 
stworzył wiekopomną Unią, mówiono po- 
wczechnie, że na wspaniałym obrazie 
wielkiego dopuścił się błędu historyczne­
go, umieszczając obok Zygmunta Augu­
sta, obok Radziwiłła, obok znakomitych 
dygnitarzy Kościoła polskiego — skrom­
nego kmiotka. Wielki nasą mistrz, umie­
szczając tę postać na obrazie, nie powo­
dował się zaiste względami architekto- 
niki malarskiój, bo sam niedawno oświad­
czył, że łatwiój mu malować, szkarłaty i 
purpury, aniżeli skromną siermięgę wie­
śniaczą. Matejko patrzy zawsze bystro 
w przyszłość, i jakkolwiek nie historyk, 
nie psycholog z zawodu, oczami swego 
geniuszu przewiduje przyszłość, i znając 
z drugiój strony gruntownie przeszłość na­
rodu i wiedząc o bezskutecznych usiłowa­
niach Frycza Modrzewskiego i tylu in­
nych — siłą swego umysłu urzeczywi­
stnił ua płótnie to, co od najdawniejszych 
czasów było najżarliwszem życzeniem 
najwybrańszych umysłów naszego społe­
czeństwa.

Dziś po latach przeszło dwudziestu 
przyszło Matejce malować, uowy obraz 
na życzenie całego narotl^^itóry miał 
takie do niego zaufanie, że mu nie wy­
znaczył tematu i tła odpowiedniego. Ten 
sam Matejko, który na Hołdzie pruskim, 
jako kwintesencyą narodowej myśli i z 
niewypowiedzianym artyzmem przedstawił 
Stańczyka — ten sam Matejko wybiera 
sobie w Kościuszce chłopskie sukmany i 
lubuje, się w malowaniu wieśniaczój sier­
mięgi !

Są skeptycy, którzy upatrują słabe 
strony we wszystkich rzeczach i dowieść 
ich zdolni nawet z matematyczną ścisło­
ścią. My powodujemy się inną logiką 
w tej sprawie i niepodobno nam nie wy­
znać, że mistrz Jan jnż przed całym sze­
regiem lat intuicją artystyczną odgadł 
przyszłą sytuacją, choć nie całej Polski, 
to pewnej jej części.

I oto przyszło nam się oprzeć o te 
zacne barki, na których przed ukochane­
go naczelnika jechały rosyjskie armaty. 
I oto odzywamy się codziennie trwożnym 
głosem do tych szarych kapot i różnoko­
lorowych sukman naszych wieśniaków z 
prośbą, ażeby nie pozwolili zaginąć na- 
szój istuości na ziemi wielkopolskiój. Nie 
jesteśmy optymistami, ale powinszować 
sobie możemy, że uczciwa praca, na któ­
rą się składały wszystkie bez wyjątku 
żywioły naszego Księstwa, osiągnęła o- 
statecznie skutek spodziewany, i że dzi­
siaj głos starszój braci wzywający do 
wspólnój obrony nie przebrzmiewa, jak 
pismo mówi, in deserto. Chwalić Paua — 
mamy w naszóm Księstwie stan chłop­
ski — stan gruby, który nie bacząc 
na liczne głosy wabiące go z różnych 
stron syreniemi dźwiękami, pamięta o 
tóm, że ze szlachtą polską i z duchowień­
stwem i z mieszczaństwem stanowi kość 
jednę i tę sarnę i krew z krwi przodków 
swoich, i wie dobrze, że nie w rozbiciu 
i wzajemnych inkryminacyach spoczywa 
potęga narodu, lecz w działaniu, choćby 
nie zawsze jednolitóm. to jednak do je­
dnego celu zmierzającóm.

Prasa wielkopolska mogła mieć, może 
mieć i ma wiele błędów, — to jednakże 
i największy pesymista, patrzący cho­
ciażby przez okulary autora broszury 
„O naszych stosunkach społeczno-polity­
cznych,“ przyznać jój winien, że z pomi­
nięciem wszelkich koteryi pracowała za­
wsze uczciwie nad podniesieniem oświaty 
wielkiej masy narodu. I choćby przyszli 
jak uajbardziój wymagający krytycy, 
i choćby trzy razy złamali nad tą prasą 
wielkopolską „krytyczną laskę“ — to 
jeszcze reprezentanci tej prasy mogliby 
z czołem śmiało w górę wzniesionóm od­
wołać się na to, co uczynili dla ludu 
wielkopolskiego i mogliby zażądać odpo­
wiedniego uznauia.

Nowe pociski budzą zawsze nowe 
obawy, po części większe, aniżeli na to 
zasługują. Stumilionowy fundusz byt ta­

kim pociskiem z nieprzyjacielskiój kolu- 
bryny, który przeraził wszystkich — nad 
miarę. Gdybyśmy byli odpowiednio przy­
gotowani, nawet trzysta milionów nie 
uczyniłyby ani jeduój szczerby w narodo- 
wćm gospodarstwie naszóm. Żeśiny się 
pozbyli już tylu tysięcy morgów za marne 
grosze kolonizacyjne — to wina nie fun­
duszu, lecz nasza własna. Obciążyliśmy 
nasze majątki tak, że po części uie ich 
właścicielami jesteśmy, lecz raczój mniej 
lub więcój uzdolnionymi ich administrato­
rami, i choćby iząd ani jednego miliona 
nie był wyznaczył na wywłaszczenie na­
sze, bylibyśmy tak daleko, jak jesteśmy 
dzisiaj.

Społeczeństwo jednak pomimo smutne­
go bilansu, jaki mu przyszło zestawić z 
prac swoich dotychczasowych, nie zwąt­
piło o sobie, i jakkolwiek ubogie w za­
soby materyalne i siły intelektualne, po­
stanowiło bronić się tóm, co mu do obro­
ny pozostało.

1 otóż pojawił się na pierwszym pla­
nie nasz lud wielkopolski, nad którym od 
tak dawna pracował i dwór i plebania. 
Odwołano się do polskiego ludu — i w 
tóm zaszczyt, i w tóm chluba społeczeń­
stwa wielkopolskiego, że pomimo kassan- 
drowych wyroczni pewnych puszczyków 
prasowych, ten Ind nie, zawiódł powszech­
nych oczekiwań i nie tylko wziął szczo­
dry udział w datkach na ofiarę bratnią, 
ale nadto objawił wyraźną chęć uczestni­
czenia w’ wielkióm dziele wewnętrznój 
kolonizacji i zabrał się na seryo do ku­
powania i zadzierżawiania parceli utwo­
rzonych z włości polskich.

Nie podobna oznaczyć z pewnością, 
jakie rozmiary przybierze to dzierżawie­
nie dóbr większych przez chłopów pol­
skich, w każdym razie fakta, o jakich 
wspomiua w swym ostatnim okólniku za­
rząd Banku ziemskiego, mają niesłychaną 
doniosłość, a energia, z jaką zabrano się 
do dzieła ze strony Banku, pozwala się 
spodziewać najpiękniejszych owoców.

W trudnych warunkach bytu więksi 
właściciele nie są dzisiaj po części zdolni 
utrzymać ziemi w swym ręku — i oto 
chłop wielkopolski spieszy im z pomocą 
i znojną pracą rąk swoich przyczynia się 
do utrzymania tej ziemi w polskim ręku. 
Czy autor Irydyona, kiedy pisał prześli­
czny, psalm Żalu, przeczuwał takie „zo­
rze“ i taką ekspiacyą za one nieszczęsue 
„kosy i kłonice?“

Wrogie nam gazety z Piudterowską 
„Nordd. Allg.“ na czele, chciałyby ten 
nieprzyjemny dla nich fakt wyzyskać i 
cały akt parcelacyi i wydzierżawiania 
przedstawić jako dążność agitacyjuą, jako 
nową species fanatyzmu antyniemieckiego. 
Dziwne rozumowanie! Wydzierżawianie 
i kupowanie parceli przez włościan na­
szych ma być oddawaniem ich w ręce 
agitatorów polskich! Gdy już mowa o 
zależności — to któż zależuiejszy, czy 
ten chłop, który bierze ziemię w dzierża­
wę, czy szlachcic, który ją w dzierżawę 
puścić zniewolony!?

Nowy projekt, cechowy.
W numerze 80 „Kuryera Pozn.“ po­

daliśmy w streszczeniu nowy projekt ce­
chowy, który zeszłego tygodnia Radzie 
związkowój przedłożonym został. Nowela 
ta dotyczy jedynie orgauizacyi cechowój, 
zapowiedzianej w mowie od tronu przy 
otwarciu obecnego parlamentu. Prasa 
niemiecka nie bardzo zadowolona z tego 
projektu, oprócz konserwatystów’, którzy 
najżyczliwiój go przyjęli. Pisma postępo­
we natomiast w czambuł potępiają ten 
elaborat i nie godzą się ua rozszerzenie 
atrybncyi administracyjnej w cechach; 
widzą one nadto w projekcie ogranicze­
nie swobody procederu i pomost do ce­
chów przymusowych. Prasa katolicka uie 
jest także za wtrącaniem się administra­
cji do cechów, i ubolewa, że nie ma w 
projekcie cechów przymusowych i egza­
minów na majstrów — „ale — mówi 
„Germania“ — będzie to rzeczą rze­
mieślników wyzyskać nadarzające im się 
korzyści tak procederu, jako też celem 
pozyskania nowych członków. Nie bę­
dzie im w takim razie zbywało na po­
parciu ze strony parlamentu i prasy. 
Niechaj się przeto rzemieślnicy nie po­
zwolą łudzić uieprzyjaznóm stanowiskiem, 
jakie część prasy zbyt często w obec ich 
żądań zajmuje, bo to tylko na pozór nie­
życzliwe mchy, jak to już dowodzą nam 
„Post“ i „Nordd. Allg. Ztg.“ Jeżeli zaś 
ta droga obecna zdaje się rzemieślnikom 
być ścieżką uboczną, to uiechaj po wojsko­
wemu forsownym marszem sobie tę dro­

gę skracają.“ — Pisma wolnokonserwa- 
tywue godzą się na projekt, ganiąc przy- 
tórn przesadzone żądania zwolenników ce­
chów przymusowych i egzaminów cecho­
wych ; konserwatywne także nań się pi- 
szą, uważają go jeduak tylko za zada­
tek większych przywilejów cechowych, 
do których w pierwszój linii należy przy­
mus cechowy z egzaminami ua majstrów. 
Prasa narodowo-liberalna podobnie jak 
jój reprezentanci, chwieje się to w tę, to 
w owę stronę: jedne pisma, jak u. p. 
„Magileburgische Ztg.,“ są przeciw proje­
ktowi, drugie, jak „National Ztg.“ i 
„Natioualliber. Korrespoud.,“ za nim 
głosują.

Takie o tym projekcie są opinie pra­
sy uiemieckiój. Ze strony najwięcćj w 
tój sprawie iuteresowauój, tj. z cechów mało 
który dotychczas się odezwał, a te, które 
glos zabrały, albo zuacznój żądają zmia­
ny projektu, albo tóż, jak zarząd berliń­
skiego cechu piekarzy „Concordia“ 
stauowczo oświadczają się przeciw przywi­
lejom cechowym, żądając natomiast wol­
nego rozwoju cechów i rzemiosła.

Nowela obejmuje siedm paragrafów, 
a w nich przepisuje, że mają także uie- 
cechowi majstrowie i ich czeladuicy pła­
cić na instytucje cechowe, do których 
należą: gospody, szkoły cechowe, sądy 
polubowe i urządzenia cechowe, wskazu­
jące czeladnikom robotę. W tych sie­
dmiu paragrafach nie widać żadnój swo­
body cechowój, bo od początku do końca 
czuwa nad cechami opiekuńcza władza 
administracyjna. Ona to w myśl 
nowego projektu: 1) dekretuje na wniosek o 
pociąganiu niecechowych majstrów i ich 
czeladników do powyższych opłat; 2) prze­
pisuje ten obowiązek z prawem odwo- 
łaluóm; 3) stanowi o tóm, czy żądana 
iustytucya jest pożyteczną; 4) zwołuje 
na termin interesentów niecechowych i 
zasięga ich opinii; 5) przepisuje szemat do 
prowadzenia rachunków cechowych; fi) 
będzie kontrolowała rachunki; 7) będzie 
stanowiła, kto i które przedsiębiorstwo 
ma być wolne od opłat na powyższe 
zadania cechowe. Tak wszędzie, w ka­
żdym punkcie, decyduje policja w pier­
wszej i ostatniej instancyi, bo uie ma 
rekursu do sądu przeciw tym dekretom 
administracyjnym.

Cały ten nowy projekt jest więc ułożony 
czysto w duclio nowoczesnym — wszystko 
w nim przez policją, a nic bez niej. Do­
tychczasowa ordynacya procederowa już 
i tak bardzo wiele praw przyznaje admi- 
nistracyi — nowela żąda ich więcej. Do 
najnowszych atrybucyi nadanych ordyna- 
cyą procederową władzom administracyj­
nym należy udzielanie przywileju cechom 
w tym duchu, że tylko cechowi majstro­
wie mogą uczyć terminatorów, a niececho- 
wym zaś mieć ich nie wolno (§ 100 e). 
Tutejszy cech szewski domagał się tego 
prawa. A czy je uzyskał ? Nie ! Czemu? 
Tego uie wiemy, ale to wiemy, że uzy­
skał je tutejszy cech piekarski, wiemy 
także i to, że tutejszy cech szewski na­
leży do najgorliwszych w ogóle, bo stara 
się o moralne prowadzenie terminatorów, 
troszczy się o ich wykształcenin fachowe, 
ma swojem staraniem urządzoną szkołę 
terminatorów. 1 czegóż więcój potrzeba, 
aby uczynić zadość wymaganiom § 100 e 
ordynacyi procederowój ? To wszystko 
robił cech szewski bez opieki admiuistra- 
cyjnój. Są także w innych dzielnicach 
objętych ordyuacyą procederową cechy 
troszczące się o terminatorów bez nakazu 
i opieki policyi; sam Berlin ma takich 
szkół nie mało. Czy opieka policyjna, 
zapowiadana w noweli, przyczyni się do 
podniesienia tych zakładów ? Pewno tru- 
dnoby było policyi wynaleść środki zha- 
wienniejsze, niż obecne, a temi są: dobra 
wola i zrozumienie w cechach własnego 
ich i młodzieży interesu.

Wszystkie niezależne pisma oba­
wiają się tóż nowej ustawy, jako roz­
szerzającej w cechach prawa i atrybucye 
administracji. My, wiedząc, jak wycho­
dzimy na tóm, jeźli n. p. władze admini­
stracyjne decydują o tóm, które dziecko 
ma być Niemcem a które Polakiem; wie­
dząc nadto, jak to za czasów przymusu 
procederowego z wszechwładzą admini­
stracyjną duszno było naszym przemysło­
wcom i rzemieślnikom, hynajmuiój nie 
tęsknimy za tą nowelą z jój atrybucyami 
i prawami administracyjnemu.

Nic tóż ua niej rzemiosło nie zyska: 
kapitał będzie gniótł rzemieślnika, jak 
dotychczas; bieda procederowa pójdzie 
dalszym torem; majstrowie i czeladuicy, 
którzy dosyć dziś mają korowodów z 
opłatą kar i składek na rzecz kas chorych, 
dostaną w podarku nowy obowiązek



płacenia na instytucje cechowe; ce­
chom, które dziś mają dużo roboty w 
prowadzeniu kontroli, książek, kas ce­
chowych, korespondencji z władzami itp., 
przybędzie nowa robota i to bardzo mo­
zolna — administracja oddzielna każdśj 
z nowo powstać mających instytucji. 
Będzie zatćm dużo pisaniny z członkami 
i nieczłonkami cechów i z władzami a 
ustawiczue będą spory to z rzemieślnika­
mi, to z władzami o to, który warsztat 
ma płacić składki, a który ma być 
od nich wolny. Kto się bliżej przypa­
trzył stosuukom warsztatowym, ten wie, 
ile kasy chorych wyradzają kwasów 
między czeladzią a pryncypałami, gdy 
przychodzi do odciągauia składek wyło­
żonych przez majstra. Nowela niewąt­
pliwie przysporzy materyałuj doj tych 
niedorzeczności, bo aż na trzy nowe 
instytucye cechowe będą musieli płacić 
majstrowie i czeladnicy ich.

Przyjaciele nowego projektu wkrótce 
przekonają się, że te stuczne jego środki 
to tylko szczudła, zbyt drogie, niestety, 
na te i tak już ciężkie czasy !

Kazania i administrowanie Sakramen­
tów św. w Ziemiach zabranych.

iii.
Drugi okóluik z roku 1886, miesiąca 

marca, brzmi, jak następuje:
„Pan (sic!) zarządzający wileńską rzym­

sko-katolicką dyecezyą w propozycyi danój 
17 marca 1880 r. pod nr. 330 wyjaśnił, 
że z powodu często bardzo powtarzają­
cych się ostatniemi czasy wypadków ad­
ministrowania Sakramentów św. przez 
rzymsko-katolickie duchowieństwo podług 
obrządku rzymsko- katolickiego osobom nie 
należącym do wyznania rzymsko-katoli­
ckiego, p. gubernator wileński, stósownie 
do propozycyi p. jenerał-gubernatora z 
d. 26 lutego b. r. pod nr. 7 w odezwie swojój 
z dnia 13 marca pod nr. 687 prosi! go (to 
jest rządzcę dyecezyi) przypomnieć ducho­
wieństwu parafialnemu, że spełnianie po­
sług religijnych (lub Sakramentów św., 
po rosyjsku t r e b) osobom nie należą­
cym do parafii, może mieć miejsce tylko 
z zachowaniem warunków, wskazanych w 
najwyższym rozkazie r. 1840, którego 
ścisłe spełnienie nakazane było Biskupom 
przez rzymsko-katolickie kolegium ducho­
wne dnia 19 lipca 1868 r. O czóm p. 
administrator dyecezyi, zawiadamiając 
konsystorz, zalecił ponowić rozkaz du­
chowieństwu o jak najściślejszóm speł­
nianiu przytoczonego wyżej rozporządze­
nia kolegium duchownego. W tójże samój 
sprawie odebrano odezwę i p. gubernato­
ra grodzieńskiego z dnia 13 marca b. r. 
pod nr. 2417. W ukazie kolegium du­
chownego z dnia 19 lipca 1868 pod nr. 
1402 powiedziano, że najwyższym rozka­
zem, wydanym 1840 r., włożono na księ­
ży rzymsko-katolickiego wyznania obo­
wiązek nieprzyjmowania do spowiedzi 
osób z innych parafii, z wyjątkiem wy­
padków ciężkiej choroby, lub długiego po­
bytu w parafii osób, przybyłych z miejsc 
odległych, i to z warunkiem, iżby takie 
wypadki wpisywane były w księgi para­
fialne o spowiadających się, z oznacze­
niem parafii, do którćj osoba spo­
wiadająca się należy, i żeby dziekani 
przy rewizyi ksiąg kościelnych parafial­
nych, za każdym razem na podobne wy­
padki szczególniejszą zwracali baczność. 
W razie zaś, gdyby ktoś z parafian ży­
czył sobie spowiadać się w obcój parafii, 
nie inaczój można to dopuścić jedno za 
wiedzą proboszcza, do którego osoba taka 
należy; dla tego też przybywający do 
innych parafii na uroczystości dla odby­
cia spowiedzi i przyjęcia komunii św. nie 
inaczej mogą być do tego dopuszczeni, 
jedno po przedstawieniu od swoich ka­
płanów parafialuych zaświadczenia na pi­
śmie o tern, iż osoby te należą do ko-

(58) (Obrusiteli.)
Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

(Przekład Stanisława Knake-Zawadzkiego.)
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Część druga.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 83.)

Iwan Tichonowicz odetchnął swobo­
dniej ; inspektor Sosuowicz chciał coś 
wtrącić, lecz Zyków nie pozwolił.

— Przepadło? — Nie !... Owszem wy­
szło na lepsze. Śmiejcie się lub nie, jak 
wasza wola, ale powtarzam, że to sam 
Bóg mnie prowadził.

— A zatćm ?... Cóż następnie, Ale­
ksandrze Daniłowiczu?...

— Widzę, że wszystko spóźnione, 
mówię więc do prokuratora: Zaklinam 
was, — i już nowy plan wpadł mi do 
głowy, — zaklinam was, każę was od­
wieźć do domu, nibyto z przejażdżki, a 
następnie chyłkiem, bokami, zdążajcie do 
mnie, wprost do mnie : urządzimy piękną 
sztuczkę, o jakiej nikomu się nawet nie 
śniło. — A to na co ? po co? — pyta 
prokurator. — Nie pytajcie, bo sam jesz­
cze nic nie wiem, ale zaklinam was na 
wszystkie świętości, przyjdźcie wprost do 
mnie.

Sędzia Iwan Tichonowicz, którego kor­
ciło by powstać, przysunął się zacieka-

ścioła rzymsko-katolickiego. Wymaganie 
to zgodnóm jest także z postanowieniami pra­
wa kanonicznego, albowiem kanonem 21 
soboru Lateraueńskiego 1215 roku (za 
Papieża lunocentego III) postanowiono, 
iżby rzymscy katolicy spowiadali się ka­
żdy u swego księdza parafialnego, jeśli 
zaś ktokolwiek zechce spowiadać się u 
obcego kapłana, to nie iuaczój,* jedno za 
pozwoleniem proboszcza parafii własnój, 
co tóż potwierdził i Papież Sykstus IV 
w 1478 r. Tymczasem doszło do wiado­
mości miuisteryum spraw wewnętrznych, 
że wyżej przy toczonego rozkazu Najwyż­
szego proboszczowie nie zachowują, i po­
zwalają sobie przyjmować do spowiedzi 
osoby nie należące do ich parafii, nie 
wymagając od nich zaświadczenia księży 
parafialnych o tóm, że należą one do 
rzymsko-katolickiego wyznania, dla tego 
tóż kolegium rozkazało było przedsię­
wziąć środki celem ścisłego wypełnienia 
oznaczonego Najwyższego rozkazu przez 
próboszczów parafialnych. Konsystorz da­
jąc znać o tóm, co wyżój wyjaśniono, roz­
kazuje wydać rozporządzenie o najściślej- 
szćrn spełnieniu pomieuionego zalecenia 
kolegium duchownego. Podpisali: asesor 
kan. honorowy W. Urbanowicz. Se­
kretarz Radzewicz. Naczelnik stołu 
Kalinowski.

ko wobec sprawy, która go bynajmniój 
nie dotyczyła? Bynajmniój — rzecz ma 
się wręcz przeciwnie. Z noty hr. Arni- 
ma z dnia 11 czerwca 1870 widać, że 
rząd pruski oświbdczyl, iż przebieg so­
boru „oddziała na jego stósunki z dwo­
rem rzymskim.“ Nie dość na tóm. Je­
dno z pism liberalnych przypomina dzi­
siaj bardzo na czasie, że ks. Bismarck 
w dniu 14 maja 1872 wyraźnie i otwar­
cie powiedział w parlamencie, co nastę­
puje : „nie uważam za rzecz możliwą, 
ażeby po ogłoszeniu dogmatu o nieomyl­
ności Kościół katolicki mógł zawrzeć no­
wy konkordat z jakiómkolwiek mocar­
stwem świeckióm bez wyraźuój tego mo­
carstwa szkody, na co niemieckie cesar­
stwo co do siebie nigdy zgodzić się nie 
może.“ Jeżeli ks. kauclerzowi dogmat o 
nieomylności w r. 1872 wydawał się tak 
niebezpiecznym, to widocznie tylko z ta­
ktycznych względów zalecał w r. 1870 
posłowi Arnimowi tę powściągliwość, o 
jakiój czytamy w przytoczonych powy- 
żój notach. Widać to także z suchych 
słów depeszy z dnia 23 czerwca: „akcya 
nasza rozpocznie się dopiero wtedy, 
kiedy dogmat zacznie być praktykowany 
w dziedzinie prawa państwowego.“ Słu­
sznie twierdz) jeden z dzienników, że 
gdyby przetrząśnięto archiwa urzędu dla 
spraw zagraniczuycli, znaleziouoby w nich 
sporo materyałów, któreby „z potrzebą 
brouieuia państwa przeciwko hierarchii 
katolickiój“ licowały bardzićj, aniżeli o- 
głoszoue obecnie przez „Nordd.“ doku­
menta. Powściągliwość z r. 1870 ttóma- 
czy się dość jasno. Wtedy cesarstwo 
niemieckie nie było jeszcze skończonym, 
a Lasker sam przecież wyznał otwarcie, 
że kulturkampf rozpocząć było można dopiero 
wtedy, kiedy już uporano się z całą budową.

Jedynym celem tój nowój publikacyi zda- 
je się być chęć dania do zrozumienia Rzy­
mowi, aby postarał się o usunięcie cen­
trum. Jak bowiem — zdaniem „Nordd.“ — 
w r. 1871 brak uległości ze strony cen­
trum spowodował walkę kulturną, tak i 
obecnie pokójJ będzie niemożliwy, dopóki 
centrum istnieć będzie. Atoli nawet ta­
kie dzienniki, jak „Reichsbote“ wątpią, 
czy Rzym okaże ochotę do zmiażdżenia 
centrum. Katolicy dowiedzieli się z not' 
Jacobiniego wyraźuie, że Papież życzy 
sobie dalszego istnienia centrum — a to 
dla nich wystarcza chwilowo.

Nowe dokumenta.

Organ kanclerski spostrzegł sam, że 
jego ostatnia publikacya not dyplomaty­
cznych, która miała wykazać, że nie kto 
inny zamącił pokój, jak tylko centrum, 
nie osiągnęła zamierzonego skutku. Teraz 
próbuje dobrowolnie pólurzędowy dziennik 
tój samój sztuki, widocznie w tym zamiarze, 
aby za pomocą zdwojonój dawki dojść do 
zamierzonego celu, i publikuje uową seryą 
kościelno - politycznych dokumentów. — 
„Nordd. Allg, Ztg.“ nie ma jednak szczę­
ścia w tój sprawie — bo cała prasa 
przyjęła ten nowy jój manewr nader sce­
ptycznie. Czegóż się dowiadujemy z tych 
nowych dokumentów ? Mają one dowieść, 
że nie sobór watykański i nie dogmat o 
nieomylności spowodowały walkę kultur- 
ną, lecz jedynie i wyłącznie stronuictwo 
centrum. „Nordd.“ udaje, jakoby wie­
rzyła w to, iż katolicka prasa walkę kul­
tową datuje od czasu soboru. Tak nie 
jest. Prasa katolicka nigdy nie wystę­
powała z podobnćm twierdzeniem i wy­
stępować z nióm nie mogła, gdyż zawsze 
wyznawała to przekonanie, że dogmata 
katolickie nie obchodzą wcale rządu i że 
dla tego dogmata te nie mogły być po­
wodem do zamachów na wolność Ko­
ścioła. Ale dokumenta ogłoszone przez 
organ księcia kanclerza nie dowodzą na­
wet tego, czegoby organ ten dowieść nie­
mi pragnął.

Pruski poseł przy Stolicy Apostol- 
skiój, osławiony hr. Arnim, pragnął, jak 
to widać z tych dokumentów, ażeby rząd 
pruski wystąpił przeciwko uchwale so­
boru co do nieomylności. Atoli z urzędu 
dla spraw zadranicznych otrzymał pan 
poseł pod dniem 23 czerwca 1870 roku 
odpowiedź, w której mu wzbroniono za­
mierzonego przez niego „demonstracyjne­
go odjazdu.*' Nastąpiły potćm bezpo­
średnio po sobie noty z dnia 15 lipca, 
w którćj polecono p. Arnimowi wystrze­
gać się wszelkich demonstracyi, a choćby 
nawet ich pozoru, — i z dnia 20 lipca, 
w którój powiedziano: „wystrzegaj się 
Pan wszelkiój ostentacyjnej demonstra­
cyi“ — i dodano zarazem: „nieomylność 
nie budzi dla nas chwilowo (po wypowie­
dzeniu wojny) żadnego interesu.“ Rozu­
mie się samo przez się, że ‘cały interes 
Prus skierowany był wtedy w stronę 
Francyi. Ale czyż dokumenta te dostar­
czają dowodu na to, że rząd praski zaj­
mował w obec uchwał soboru stanowisko 
przyjazne, a przynajmuiej neutralue, ja­

wiony do Żykowa, a ten popił herbaty i 
mówił dalej:

— Odwiózłem prokuratora do jego 
pomieszkania, pędzę do siebie i mówię 
Bielskiemu: Słuchaj chłopcze, moja dusz­
ko, zrzuć z siebie mundur i pakuj się w 
cywilne ubranie... Zmienił się do niepo- 
znania, inna zupełnie twarz !

— Ozy to ten sam Bielski, co przed 
poborem wojskowym szpiegował żydków, 
wymykających się tylnemi drzwiami od 
dr. Przeproszyńskiego?

— Ten sam. Sprytny chłopiec... To 
on właśnie wyśledził rotszyldowego synka 
i domacał się, że mn Przeproszyński ośm 
zębów wyrwał...

— To potworne! — zawołała, drgną­
wszy nerwowo Orłowa.

— Nie obawiaj się pani, chloroformo­
wał go.... /

— To chyba bajki — rzeki z uśmie­
chem inspektor.

— Bajki ? tak, ale bajki Krylowa ! — 
odpowiedział ironicznie Zyków. — Zre­
sztą o tern potem. Kochanie, mówię do 
Bielskiego, biegnij do marszałka na po­
dwórko... czy widzisz, — pokazuję mu 
przez okno — ot tam... chłopów, co worki 
z owsem znoszą do śpichlerza? pocznij 
co chcesz, choć na głowie stawaj, byle­
byś mi ich tu do mnie ściągnął. — „Słu- 
szajus“, mówi, Wasze Wysokobłaho- 
rodje. — Czekaj ! nie wołaj ich wprost 
do mnie, rozumiesz ? ale namów ich ja­
kimkolwiek sposobem, niby do zwózki 
jakiej... Słowem, wymyśl, co ci się po­
doba, byłeś się gracko sprawił. Lżyj, ale 
sprytnie. Jeżeli potrafisz, to łżyj na po-

dynała i Sekretarza Stanu Jacobini’ego do 
przywódzców stronnictwa centrum wysto­
sowane. Z tych to pism jasno się wy­
kazuje, że Papież pragnie, aby centrum rząd 
popierało, żeby przychylnie usposobić cesar­
stwo niemieckie dla spraw katolickich i dla 
Stolicy iw.; nadto wykazuje się z tych do­
kumentów, że’ członkowie centrum, jako tóż 
reszta katolików swą opozycją przeciw rzą­
dowi działają wbrew wyraźnej woli Ojca św. 
i przeciw interesom Kościoła katolickiego. 
(Tn jest powtórzony pierwszy list Kardynała 
.Tacohiniego, i wybitnym drukiem zacytowane 
miejsca, w których Ojciec św. życzy sobie, 
aby centrum w wszelki możliwy sposób po­
pierało septenat itd. itd.)

Następuje drugi list.
Z listu tego wynika, że Ojciec św. już

przed decyzą, zapadłą w parlamencie, wyrazi! 
stronnictwu centrum swe życzenia co do przy­
jęcia septenatu. Życzeń tych nie uwzględ­
niono i zdaje się jakoby przewódzcy centrum 
stronnictwa swego o nich nie powiadomili. 
Po npadnięciu w dniu 14 stycznia w parla­
mencie przy pomocy centrom sprawy septe­
natn, nsiłowal bar. Franckenstein w piśmie, 
wystósowanóm do Kardynała sekretarza stanu 
Jacobiniego, usprawiedliwić postępowanie cen­
trum przy glosowaniu nad projektem septe­
natu i uczynić dalszy krok w tyra kierunku 
oświadczając, że zrzecze się pospołu z wię­
kszością swych kolegów mandatów, w razie, 
jeżeli Papież sądzi, iż dalsze istnienie cen­
trom już nie jest koniecznóm. Na to pismo 
odpowiada pismo Jacobiniego z dnia 21 
stycznia.

W tćmże wyjaśnia Jacobini stanowisko 
Kuryi do septenatu w następujący sposób:

Centrum, jako stronnictwu patryotycznemu, 
przyznawano zawsze nieograniczoną wolność 
działania itd,

Do katolickich Duchownych powiatu, któ­
rzy z pewnością wszyscy pragną urzeczywi­
stnić życzenia Jego Świątobliwości Papieża i 
z Nim ręka w rękę postępującego rządu, stó- 
suję tę uniżoną prośbę, aby dopomagali do 
pielęgnowania w sercach parafian usposobienia 
odpowiadającego tym życzeniom, iżby czasem 
pokój, zawarty pomiędzy najwyższemi wła­
dzami państwa i Kościoła katolickiego, z po­
wodu nieznajomości lub rozmyślnego zaciem­
nienia prawdziwego stanu rzeczy nie doznał 
w swych błogich skutkach z jakiejkolwiek strony 
uszczerbku.

Naczelnicy gmin i panowie nauczyciele 
zechcą w swych stosunkach podobnie postę­
pować.

Kościan, 5 kwietnia 1887.
Królewski landrat 

(podp.) Orosse.Ziizjla M ta rozbiciu katolików.
Nie spodziewał się zapewnie ś. p. 

Kardynał Jacobiui, że pisma jego w spra­
wie septenatn będą kiedyś służyły za broń 
przeciw katplikom, którzy w kwestyacli 
politycznych własne pragną zachować 
przekonania. Jaki z pism tych robiono 
użytek podczas wyborów do parlamentu 
niemieckiego — wiadomo powszechnie. 
Doznany zawód upoważniał do nadziei, 
że broń ta zostanie ostatecznie jako sprzęt 
nieużyteczny złożoną do starych rupieci. 
Tymczasem ku niemałemu zdziwieniu 
świata pojawia się ona po raz wtóry na 
arenie kulturuój jako taran mąjący rozbić 
zwarty obóz katolicki. My ani na chwilę 
nie wątpimy, że wszelkie usiłowania po­
dejmowane w tym kierunku pozostają bez- 
skutecznemi, zapisujemy jednak nowe tego 
rodzaju zapędy, jakie w głębokich Niemczech 
i u nas w W. Ks. Poznańskićm pojawiają 
się. Oto kościański „Tygodnik powiato­
wy“, zostający jak wszystkie podobne 
publikacye pod bezpośrednim nadzorem 
landrata, ogłasza w numerze z Inia 9 
kwietnia następujące

OBWIESZCZENIE.
Niewątpliwie każdy katolik i zwolennik 

Papieża Leona XIII, będącego w przyjaznych 
stosunkach z rządem, ma wielki w tern inte­
res, aby poznać ze względu na liczne spa­
czenia, jakich doznały te pisma przez Kar-

tęgę. — „Zelżę, Wasze Wysokobłaho­
rodje !“ — Pobiegł, sprawił się widocznie 
z nimi tak zręcznie, iż wkrótce chłopi 
gromadą całą do mnie ciągną — z dzie­
sięciu na raz zjawia się u mnie. Zgo­
dził ich do przewózki mebli za 2 rbs., 
a u mnie mebli, rozumie się, żadnych! 
Zjawiają się tedy. Zwołałem cichutko 
świadków, a prokurator siedząc w gabi­
necie, wyczekuje! Dałem mu pióro do 
ręki i czeka. Chłopi się przeżegnali, 
stoją i spoglądają na mnie. Wiodę ich 
przed obraz święty — mam Aleksandra 
Newskiego w srebrnej ryzie — przed 
obrazem miga się i błyszczy lampka... 
umyślnie dla nich ją zapaliłem... pojmu­
jecie, dla podziałania na wyobraźnią — 
dodał Zyków. — „Słuchajcie dobrzy lu­
dzie — powiadam — z tego oto obrazu 
Bóg na was spogląda, winniście przeto 
odpowiadać szczerze...“

— To tak, jak drugi Napoleon pod 
piramidami...

— Bióda tworzy Napoleonów, Te- 
tjano Nikołajewno. — Uczyniwszy odpo­
wiedni i stosowny do okoliczności wstęp, 
przystępuję ad rem: Dobrzy ludzie, mó­
wię, czy pamiętacie dobrze to, o co was 
pytałem, gdyśmy się na rzece spotkali ? 
Pamiętamy, panie! — A pamiętacie co- 
ście mi odpowiedzieli? — Mówiliśmy, że 
wieziemy owies dla pana marszałka, — 
odpowiadali dobrodusznie chłopi, nie po- 
dejrzywając pułapki. — I tu poczynają 
drobiazgowo opowiadać, a prokurator się 
przysłuchuje: że to nie pierwszy raz 
wieźli i nie tylko owies, że wozili już i 
drzewo i siano i wszelkie możliwe arty-

NIEMCY.
* Berlin, 12 kwietnia. Dzien­

niki protestanckie wystę­
pują gwałtownie przeciwko powro­
towi mianowicie tych Zakonów żeńskich, 
które się poświęcają nauczaniu młodzieży. 
Straszą one prawowiernych protestantów 
przedewszystkiem tern, że sformułowany 
wedle poprawki ks. Biskupa Koppa pa­
ragraf ustawy sprowadziłby w smutnóm 
następstwie do Prus mieszkanki „galicyj­
skich i polskich klasztoróio"' — a jakieby 
ztąd dla potężnego państwa wyniknęły nie­
bezpieczeństwa — o tóm i mówić nie 
warto. „Cała wyprawa na Polaków i 
wszystkie przeciwko nim ukute prawa nie 
zdałyby się w takim razie na nic“ — 
woła wolnokonserwatywna „Post“. Organ 
ambasadorów liczy widocznie na sporą 
dozę naiwności swoich czytelników!

— Nie ulega już wątpliwo­
ści, że Radzie związkowej a 
następnie parlamentowi jeszcze w bieżą­
cej sesyi i to prawdopodobnie zaraz po 
feryach wielkanocnych przedłożone zo­
staną: projekt do podatku od cukru i 
projekt do podatku wódczanego. Narada 
ministrów, która się pod przewodnictwem 
księcia kanclerza odbyła zesztój soboty, 
miała się głównie podatkiem wódczanym

kuty żywności. Słowem cała afera! Ot 
wam padlecy, czyno-drały! — Może nie 
dacie wiary Tetjano Nikołajewno, ale 
wyrażenie to usłyszałem wyraźnie we 
śnie: usnąłem i słyszę, jakby ktoś do 
ucha szeptał: należałoby ich nazywać nie 
czynownikami, lecz właściwiej „czyno- 
drałami“. W tern sie ocknąłem, a tu 
afera z owsem... Śmiechu warte... wy­
śniło się, a spirytystą nie jestem!

— To całkiem naturalne — odrzeida 
poważnie Tetjana Nikołajewna.

— Raczę ich wódką — mówił dalej 
Zyków — dziękują; daję obiecane 2 ru­
ble, nie chcą przyjąć. „Nie zarobiliśmy 
na nie, odpowiadają.“ Zważcie, co za de­
likatność ; postawić na ich miejsce choć­
by i takiego czynodrała ? Taki weźmie. 
Wreszcie odeszli. Prokurator zdumiony 
staje przedemną ; spoglądamy sobie nie­
mo w oczy. Obydwaj nie możemy prze­
mówić. Uważam tylko, że mój Gustaw 
Andrejewicz zmienił się, pobladł, do nie- 
poznania. — Cóż dobrodzieju? — zaczy­
nam pierwszy — cóż wy na to ?

— A to łotr!... za pismo jakieś, czy 
kopią, obdzierać takich nędzarzy! — A 
Bielski z poza drzwi: Jemu, Wasze Wy- 
sokobłahorodje, wszystko zwożą: kury, 
jaja, owies i drzewo.

— Nawet kartofle — wstyd powie­
dzieć — zwozili mu, Wasze Wysokobła- 
horodnoje — rzekł Ignatowicz, zapomi­
nając o wojskowej subordynacyi. — Na­
wet kartofle, Wasze Wysokobłahorodje — 
i zaśmiał się głośno.

Zyków powstał i przeszedł się parę 
razy po pokoju.

zajmować. „Projekt do nowego podatku 
od cukru — powiada „Berliner Börsen 
Ztg.“ — zniża znacznie podatek 
od ćwikły, a nadto premią wywozową. 
Podatek konsumcyjny, który także ma 
być zaprowadzony, ma wynosić 10 marek 
za 100 kilgr.“

— Projekt do podatku wód­
czanego ma podług „Kreuz Ztg.“ obej­
mować tylko pólnocno-niemiecki związek 
podatkowy, a ma mieć charakter projektu 
pruskiego.

— W razie zmniejszenia się 
konsumcyi wódki przez podwyższenie 
podatku wódczauego żądają wynagro­
dzenia szynkarce i fabrykanci spirytusu i 
likieru. Petycye w tym duchu przesiano 
do urzędu kanclerskiego.

— Radzie związków ój przed­
łożono do uchwały ugodę zawartą 9 wrze­
śnia r. z. między cesarstwem niemieckióm, 
Francyą, W. Brytanią, Wiochami, Bel­
gią, Haiti, Liberyą, Szwajcaryą i Tuni­
sem, a dotyczącą założenia międzynaro­
dowego związku ku obrouie dzieł litera­
tury i sztuki.

— Z Alzacyi i Lotaryngii. 
Wydalouy z krajów koronnych poseł do 
parlamentu uiemieckiego, Antoine, uie 
osiedli się w Frankfurcie nad Menem, 
jak to zrazu donoszono, lecz w Brukseli, 
zkąd będzie przybywał do Berlina na po­
siedzenia parlamentu.

— Podsekretarz stanu dr. 
Mayr udał się do Włoch, gdzie przez 
dłuższy czas zamieszka.

— Aresztowanemu w Metz u 
kapitaliście Humbertowi wytoczono śle­
dztwo o zdradę stanu. Przy rewizyi, od- 
bytój w jego pomieszkaniu, znaleziono pa­
piery, z których się ma wykazywać, że 
Humbert należał do ligi patryotycznój, 
był jój skarbnikiem i utrzymywał stó­
sunki między Metzem a Paryżem. —
Z Metzu wydalono podług „Weser Ztg“ 
w ostatnim czasie dziesięć osób, a osta­
tnim z nich jest jakiś księgarz, który w 
oknie wystawnóm wykładał jedynie fran­
cuskie i Niemców obrażające obrazy.

— W 1 u t y m r. b. było w wojsku 
niemieckióm 12 samobójstw.

— Z ordynacyi p r o c edero wó j. 
Wiadomo, że w lutym r. b. wysiały wła­
dze centralne wezwanie do władz pro- 
wincyonalnych, aby zasięgly opinii od 
cechów i korporacyi budowniczych, czy 
należałoby zaprowadzić egzaminy na maj­
strów w budownictwie, garncarstwie itp. 
Rząd bawarski, zebrawszy materyał w 
tym względzie, oświadczył się przeciw 
tym egzaminom.

— Cech balbierzy berlińskich 
wystąpił z komisyi cechowej, ponieważ 
nie godzi się na żądanie komisyi oświad­
czającej się za egzaminami na majstrów, 
eoby pociągło za sobą rozgraniczenie bal- 
bierstwa od fryzyersta, o to, jak twierdzi 
cech balbierski, jest niepodobieństwem. 
W mniejszych zwłaszcza miastach musi 
balbierz być zarazem fryzyerem, boby 
nie mógł wyżywić siebie i rodziny.

— Poseł do sejmu pruskie go 
Sommer (liberalny), umarł onegdaj w 
Halberstadt, licząc 66 lat wieku.

— Narodowo -li beralny ko­
mitet bawarski z prawego brzegu Renu 
odbył wczoraj w Norymberdze zebranie, 
na którem przemawiał także profesor 
Marąuardsen. Ze względu na wybory do 
sejmu bawarskiego uchwalono rezolucyą, 
domagającą się usunięcia z sejmu większo­
ści „ultramontańskiój“. „W tym kierun­
ku — mówi rezolucyą — powinniśmy 
wszyscy pracować, a w danym razie łączyć 
się z innemi stronnictwami, byle cel 
osięgnąć“.

ROSTA.
* I dziś powtórzyć musimy, że o 

zamachach na cara dochodzą najrozmait­
sze pogłoski. Ze Stutgartu donoszą, że 
w kolach, mających liczne stósunki z

Na chwilę zapanowała zupełna cisza.
— Trudno uwierzyć, iżby Lupańskoj 

mógł tak nisko upaść — odezwała się 
Orłowa, składając robótkę i spoglądając 
rotmistrzowi wprost w oczy.

— A kiedyż stał on w pojęciu mo- 
ralnóm wyżój ? Powtarzał on zawsze, 
że.... Takich ludzi przenikam od pier­
wszego wejrzenia. Jakem tylko przekro­
czył próg ich salonu, a dostrzegł te tony, 
bufonadę pod osłoną etykiety, zaraz so­
bie pomyślałem: wisus, krętacz, obdzie- 
racz i... jak każdy czynodrał obrnsiciel; 
dziwi mnie, żeście się pańswo na nim od 
razu nie poznali! Kolobow wróży mu 
zły koniec, że zasiędzie na lawie oskar­
żonych, jeżeli nie za podrobienie testa­
mentu, to za jakie inne fałszerstwo ; a ja 
powiadam, że u nas w czasach dzisiej­
szych żyć takim, a nie umierać, tacy tyl­
ko bowiem zyskują znaczenie i po­
ważanie.

— I odsunąwszy porywczo z przed sie­
bie próżną filiżankę, powstał, tłómacząe 
swe odejście umówionóm rendez-vous z 
prokuratorem.

— A cóż on wnioskuje o całej spra­
wie ? Czy sporządzi akt oskarżenia ? — 
zapytała Orłowa.

Zyków stojąc już we drzwiach, wzru­
szył ramionami.

— Kto będzie mądrym z ich pra­
wa; powiada, że to fakt uiekwalifiku- 
jąey się do oskarżenia.... Człowiek niby 
uczciwy, a sam się plącze. Nagromadzo­
no im za wiele paragrafów, nie dziw 
więc, że często nie wiedzą, czego się 
trzymać — plątanina. (C. d. n.)



Petersburgiem, mówią, że w dniu 26 
marca przed poiud. aresztowano w Gatczy- 
nie dwie osoby, które przechadzały się 
dr°gA> jaką car następnie zdążał do sta- 
cyi kolejowój, udając się na pogrzeb je- 
nerała-adjutanta i byłego ministra skarbu 
Greigha. Obydwóch aresztowano, a przy 
rewizyi znaleziono pizy nich bomby wy- 
buhające. Byli to Moskale, którzy nie- 
dawno do Petersbuęga przybyli — nie 
wiadomo atoli, jakim sposobem mogli się 
dostać do parku, tak hennentycznie zam­
kniętego. Projektowana podróż cara do 
Petersburga została zaniechana.
. Komendant Warszawy, 
jenerał Krok, który — jak wiadomo — 
w skutek aresztowania syna swego się 
zastrzelił, napisał - jak do „Beri. Ta- 
geblattu“ donoszą — list, który znalezio­
no pomiędzy pozostałymi po nim papiera­
mi. List ten opiewa:

Syna mojego, porucznika Korka, areszto­
wano przed kilku dniami w Petersburgu, 
z powodu, Ze nieszczęsny ten człowiek dał 
się wciągnąć z kilku innymi towarzyszami w 
przeklęty spisek dążący do zamordowania cara. 
Wiem, jak postępują u nas z takimi zbrodnia­
rzami, znam straszliwe męczarnie i tortury, 
na jakie są wystawieni i obawiam się, że mój 
zaślepiony syn męczarniami zmuszony zostanie 
do zeznań, któreby i mnie, którym częstokroć 
życie swe wystawiał w obronie J. C. Mości, 
skompromitować mogły. Nie clicę dożyć tój 
chwili i wykonać tego, co czynić muszę jako 
dzielny żołnierz — umieram w tćin prze­
świadczeniu, żem był zawsze wiernym sługą 
cara.

— Z Libawy skradziono podobuo 
pod okiem oficerów znaczną ilość dyna­
mitu. Powszechuie mówią, że napotkano 
na ślad nowego spisku na życie cara. — 
Nastąpiły liczne aresztowania.

— Do gazet angielskich do­
noszą, że znaczna liczba aresztowanych 
w dniu 13 marca została już na woluośc 
wypuszczona, gdyż policya nie zdołała 
dowieść im winy. Samowolne takie are­
sztowania wywołują w rodzinach, do któ­
rych aresztowani młodzieńcy należeli, 
niemałe niezadowoleuie, gdyż dwutygo­
dniowy pobyt w areszcie wielce nie­
którym zaszkodził. Około 100 młodzień­
ców i niewiast pozostaje atoli dotychczas 
w więzieniu. Większość ich pójdzie pra­
wdopodobnie na Sybir lub zostanie ze­
słaną do głąb Rosyi. Przed sąd przyj­
dzie najwięcój 20 — naturalnie sprawa 
toczyć się będzie przy drzwiach zam­
kniętych.

frahcya.
* Z n a ner ozpo rządzenie fran­

cuskiego ministra skarbu, przywracające 
opłaty w szkołach wyższych w dawnój 
wysokości, wywołało pomiędzy pawską 
młodzieżą akademicką wzburzenie i de- 
monstracye uliczne, które doprowadziły do 
starcia z milicyą miejską. Młodzież odbyła 
kilka zgromadzeń, na których uchwalono 
wystósować petycyą do Izby, ażeby skło­
niła rząd do odwołania rozporządzenia. 
W dzielnicy, zamieszkałój przez studen­
tów, w tak zwanem Quartier Latin, 
trwają nieustające zbiegowiska. „Figaro“ 
donosi, że pomiędzy studentami przyjść 
może do zmowy jeneraluój, i dodaje przy 
tej sposobności, że trzecia republika, skoro 
potrzebuje pieniędzy, a potrzebuje ciągle, 
nie liczy się nigdy, ani z możnością kon- 
trybuentów, ani z interesami tych, którzy 
pracują nad przyszłą chwałą Fraucyi.

WŁOCHY.
* Rzym, 11 kwietnia. P r z e é 1 a - 

dowanie zakonnic. Na ulicy Via 
Macchiavelli znajduje się klasztor Zakon­
nic Przenajświętszój Rodziny Nazareń- 
skiéj. Od trzech blisko miesięcy zakon­
nice te są przedmiotem nienawiści rzym­
skiego motłochu. Rzucano na nie nieje­
dnokrotnie kamieniami, gdy je spotkano 
na ulicy, a od kilku dni ekscesa zaszły 
już tak daleko, że nieszczęśliwe niewia­
sty nie czują się bezpiecznemi we wła­
snym domu. Co chwila kamienie przebi­
jają okna i wpadają do wnętrza komnat

a choć się to dzieje za białego dnia, 
policya rzymska nie zdołała dotąd wy- 
naleść sprawców tych niegodziwych za­
machów ! I to się dzieje w stolicy chrze- 
ściaństwa, w wieku najwyższćj cywiliza- 
cyi i tolerancyi !

stwo potwierdziło wreszcie znpue wnioski 
p. Modlibowskiego z Gierłachowa, sta 
wionę w komitecie ściślejszym Nowegc 
Zieinstwa kredytowego, wedle których 
wolno będzie skonwertować 4% listy za­
stawne każdego czasu bez strat na listj 
3*/i0/0) hez względu na wysokość czaso­
wego funduszu rezerwowego. Zastrzeżone 
się tylko, że konwertujący a nie posiada 
jący jeszcze 10 proc, w funduszu rezer 
wowym dawniejszej pożyczki, nie będi 
mogli przed upływem 10 lat poduieśf 
amortyzacyi i funduszu rezerwowego no 
wój pożyczki.

* Na piąty tysiąc „Bratuiśj oda 
ry.“ Z przeniesienia 584 mrk. 49 fen 
Antoni J. z H. 26 marek.

Razem 584 m. 49 feu. i złoty zegarek 
ze złotym łańcuszkiem.

Na pomnik ś. p. dr. Romana Mays 
złożyli na uasze ręce: dr. St. Jerzykowski 5 
marek, które wręczyliśmy p. Teodorowi Au. 
Dziś złożył p. Antoni J. z H. 5 marek.

* Na pomnik ś. p. dr. Romana Maya 
złożyli na ręce p. Teodora Aua: Pp. ytau. 
Kaniewski 3 marki. M. Opieliń-ki z Plesze­
wa 2 marki. J. R. z Poznania 2 marki. 
A. N. C. N. 3 marki. SI. Ziktzewicz 2 m 
E. Kajkowski 3 marki. St. Fiksióski 3 ni. 
Za pośrednictwem „Kuryera Poznańskiego“: 
Dr. Sun. Jerzykowski 5 marek. Amalia Bnttlar 
z Wrocławia 3 marki. Aurelia Życlilińska 
z Wrocławia 3 marki. Aleksander Buttlar 
z Wrocławia 5 marek. — Razem 144 marek.

* Pp Antonlostwo Krzyżanowscy obcho­
dzili przedwczoraj złote wesele, oraz 50-letni 
jubileusz rozpoczęcia swego zawodu. Obchód 
jubileuszowy rozpoczął się w kościele para­
fialnym św. Wojciecha, gdzie na intencyą ju­
bilatów odprawił mszą św. kuzyn ich, ks. 
Wrócislaw Krzyżanowski, proboszcz z 
Kamieńca, który tśż po mszy św. od ołtarza 
do jubilatów przemówił, podnosząc w przemo­
wie swój ważność duia i zasługi jubilatów, 
któremi sobie zjednali powszechny szacunek.
Jako symbol podpory w starości wręczył im 
piękną laskę hebanową, bogato w srebro oku­
tą, a w pracowni p. E. Kajkowskiego wyto­
czoną. Po odśpiewaniu „ Veni creator“ udzie­
lił jubilatom błogosławieństwa kościelnego ks. 
proboszcz Woliński, następnie odczytał 
pismo J. E. ks. Kardynała Ledóchowskiego z 
błogosławieństwem Ojca św. tak do jubilatów, 
jak i do całej ich rodziny. — Do mszy św. 
służyli dwaj synowie i dwóch wnuków jubi­
latów, synów p. Napoleona Urbanowskiego i 
Katarzyny z Krzyżanowskich. — Po nabo­
żeństwie przyjmowali jubilaci w domu swym 
liczne deputacye. Najprzód wystąpił p. dr. 
Kusztelan i przemówił w imieniu oby­
watelstwa poznańskiego, a w dowód uznania, 
jakie sobie jubilat wśród obywatelstwa zje­
dnał, wręczył mu p. Zeyland tysiąc ma­
rek w listach zastawnych, przeznaczonych na 
fundusz imienia Antoniego Krzyżanowskiego 
dla Pomocy Naukowój. Następnie w imieniu 
Towarzystwa Przemysłowego przemówi! pan 
Antoni P f i t z n e r i wręczył jubilatowi dy­
plom na honorowego członka tegoż Towarzy­
stwa. — P. F. Rakowski składał życze­
nia w imieniu Towarzystwa Pożyczkowego, 
dalśj p. Michał Więckowski w imieniu 
Towarzystwa Młodzieży Kupieckićj, wręczając 
mu dyplom na honorowego członka tegoż To­
warzystwa, p. Jan Rakowicz w imieniu 
Towarzystwa Technicznego, p. W e n dl and 
w imieniu Towarzystwa Przemysłowego w Je-
rzycach, a wreszcie pp. K r ó 1 i k o w s k i i 
M i 1 s k i, wręczając jubilatowi dyplom na 
członka honorowego Towarzystwa Młodych 
Przemysłowców. — Nadto składał życzenie p. 
B a 11 m a n n , prezes Towarzystwa ratunko­
wego, i wręczył jubilatowi wieniec wawrzyno­
wy- — Przybyli także z życzeniami pp. 
Cegielski, Jagielski, Jerzykie- 
wicz, Adamski, dr. Łebiński, 
Jaroczyński, prof. Lindner, dr. 
Kapuściński, dr. Z i e 1 e w i c z , dr. 
Batkowski, mecenas dr. Pluciński 
z Leszna, Woliński z Poznania, dalej 
miejski radzca budowniczy G r ii d e r , radny 
miejski A n n u s s , adwokat H e r s e . re- 
jencyjny radzca budowniczy Kocli i wiele 
innych osób. Na wszystkie te przemowy od­
powiada! jubilat odpowiednią podzięką.

* Pan dr. Koszutski, który odbył dłuższą 
podróż naukową, powrócił do naszego miasta 
i kontynuować będzie dotychczasową swoją 
praktykę jako specyalista w chorobach kobiet 
i dzieci. Pan dr. Koszutski dochodził już od 
dłuższego szeregu lat przyczyn dyfteryi — a 
wzbogaciwszy zakres wiadomości swoich na tśm

rem odbyła się w kościele podominikańskim 
przy bardzo licznym udziale wiernych rezn- 
rekeya. Rozlegał się śpiew „Chrystus P%n 
zmartwychwstał“, dzwony biły i łączyły się 
ze śpiewami „Alleluja!“ Pomiędzy dzwonia- 
rzami był człowiek dobry, trzeźwy, który z 
zamiłowania dzwonił po kościołach. Kiedy się 
skończyła procesja, zadowolniouy, że przyczy­
nił się do chwwały B»żćj, wyrzekl: „Teraz 
pójdziemy do kościoła albo do nieba“. W tóm 
noga mu się potknęła, spadł ze schodów dzwon 
niey i tak się potłukł, że kapłan, którego na 
tychmiast przywołano, czując, że serce nie 
szczęśliwemu jeszcze cokolwiek uderzało, dał mu 
tylko absolucyą; niebawem nieszczęśliwy ducha 
wyzionął — i dzisiaj już jest w grobie. R. i. p.

* Proces przeciwko 23 socjalistom o roz­
szerzanie socjalistycznych pism podczas wybo­
rów do parlamentu odbędzie się dnia 15 b. m. 
przed Izbą karną tutejszego sądu ziemiań­
skiego.

’ Wolsztyn. W poniedziałek zraua zgo­
rzały wszystkie zabudowania z wyjątkiem do­
mu mieszkalnego restauratora Kottwitza. By­
dło zdołano z wielkim mozołem wyratować, 
ale wszelkie sprzęty gospodarskie i inne przy­
rządy spłonęły. Ogień przeniósł się następnie 
ta stodołę oberżysty Heckego, która również 

do szczętu zgorzała. Zdaje się, że ogień po­
wstał przez nieostrożność przy paleniu cygar 
w pobliżu podwórza.

* Krobia. Ks. proboszcz Stock z Do- 
machowa otrzymał z powodu uroczystości 50- 
letniego jubileuszu kapłaństwa order orla czer­
wonego 4 klasy z liczbą 50.

* Ostrzeszów. Powiatowy inspektor szkólny 
Stordeur przeniesiony zestal na takąż po­
sadę do Głubczyc, a inspekcyą w tutejszym 
powiecie obejmie komisorycznie nauczyciel wyż­
szy E b e r h ardt przy gimnazjum realnem 
w Straussbergu.

* Radzca rejencyjuy Kuthe przy komisyi 
jeneraluój w Bydgoszczy, mianowany został 
wyższym radzcą rejencyjnym i zastępcą pre­
zesa komisyi jeneraluój.

* Leszno. Nauczyciel wyższy tutejszego 
gimnazjum Töplitz otrzymał tytuł pro­
fesora.

* Dziwaczne legaty. Zmarły przed kilku 
tygodniami w Krakowie stary kawaler pan X. 
zapisał cały swój majątek dwom synowcom i 
siostrzenicy; obciążył jednak ten zapis legata­
mi, stanowiącemi razem trzecią część spadku. 
Obdarowani zostali legatami Indzie, którzy o 
tem nawet nie marzyli. Między innemi prze­
znacza testament:

Pannie Julii *** z którą mnie przed kil­
kunastu latami swatano, a która pozostała w 
panieństwie, tak jak ja w kawalerstwie, za­
pisuję 2000 zlr. w dowód pamięci i wdzię­
czności, że... nie była moją żoną. — Czterem 
lokajom (tu następują nazwiska), którzy osta­
tnio u mnie służyli i za różne sprawki zostali 
odpędzeni, leguję po 250 zlr. każdemu, pro­
sząc jeneralnych moich spadkobierców, aby też 
osoby wyszukali i pieniądze im doręczyli. — 
Ostatni mój lokaj Walenty I...., jeżeli dotrwa 
do końca w służbie, otrzymuje całą moją gar­
derobę i 400 zlr.; w przeciwnym razie tylko 
250 zlr. bez garderoby, tak jak jego poprze­
dnicy. Wymagam zaś po nim (to już rzecz 
jego sumienia!), aby od chwili otrzymania spad­
ku umartwił się na moję intencyą i przez cały 
tydzień nie pił wódki, tylko... piwo i wino. —
Z kolei następują legaty dla szewców, kraw­
ców, praczki (ta otrzymuje najwięcej, bo 1000 
zlr. za to, że opierała niebożczyka przez lat 
kilkanaście), z różnemi mniój lub więcśj hu­
morystycznymi uwagami. Znajdują się także 
bardzo słuszne i sprawiedliwe zapisy dla ubo­
gich członków dalszej rodziny, w końcu zaś 
niebożczyk zwraca się z morałem wierszowa­
nym do licznych swoich wekslowych i honoro­
wych na słowo dłużników w następujących 
wyrazach:

Podarłem wasze świstki, zapomniałem słowa, 
Niechaj was o te długi nie boli już głowa.
Lecz unikniecie zawsze o długi obawy,
Budując swoje groble, jak są wasze stawy!

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 14go 
swietnia śś. Tybnrcego i Walerego.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 8 
Zachód o godzinie 6 minut 54.

przez M—a (dokończenie). — Objaśnienie szmi- 
gnsn (z drzew.). — Łamigłówki i rozwiązania.

W dodatku: Zosia leninszek (z drzew.) 
Synkowie (wierszyk) przez Michalinę Zielińską. 
— Zarozumialec przez M. Zieł. — Przygody 
czterech myszek, opowiedziała Prawda. — 
Łamigłówka i rozwiązanie. — Skrzynka do 
listów.

Dodatek książkowy: „Osadnicy 
kanadyjscy, naśladowanie angielskiej powieści 
kapitana Marryat'a“.

Przybyli do Poznania.
Poi nań, 12 kwietnia

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Pani Rogalińska z Cerekwicy, dr. Demel 
z żoną z Katowic, pani hr. Tyszkiewicz 
z Siedlca, Moczyński z Bydgoszczy, Łu­
kowski z Kluczborka, hr. Potulicki z Ber- 
lina, Rossellit z Moguncji, Sosnowski z 
Galicyi.

KAMIEŃSKIEGO HOTE1. BEKLIN^K). 
Dr. Urbański z żoną z Kiecka, Błażeje­
wski ze Stęszewa, Raabe z Nekli, Gross- 
mann z Obornik, pani Janicka z Miłosła­
wia, Moliuek z bratem z Rombiua, Karge 
z Berlina, panie Niemczewska, Piasecka i 
Rochowicz z Gogolewa.

Stun pwwtetrini.
Dula 12 kwietnia 18M7 r. o 8 godzinie rann

Stacye. Wiatr. Stan
powietrza.

bez chmur 
zachm. 
deszcz 
mgła
bez chmur 
bez chmur

1| pogodne 
l.bez chmur

W.Płn.W. ljbez chmur 
W. ljbez chmur
W’. 2 bez chmur
Płd.Płd.W.2|liez chmur 
Z. Płd. Z. llbez chmur

700 ¡Z. Płd. Z. 3|bez chmur

Płn.Płn.W.l bez chmur 
Płd.W. 2,bez chmur 

spokojnie, bez chmur 
Płd.Płd.Z. 4jpół zachu. 

spokojnie, bez chmur
Płd.W. llbez chmur.

spokojnie, bez chmu 
W .Płd.W. 2 bez chmu-

707 W.Płn.W. 2¡pogodne 12

’) Rosa.
Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe 

W = wschód, Z. = Zachód.
Uwaga. Stacye powyższe podzielone są do 

4 grupy: ’) Europa północna, s) pas nadbrzeżny na 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, ‘) Europa pełudn-.j 
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodn ku wschodowi.

Skala siły wiatru: 1 — lekki powiew 
2 == mały, 3 — słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 — silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
bnrza. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Rozdział nacisku atmosferycznego mało co się 

na całym obszarze zmienił. Ponad Europą środ­
kową i południową jest powietrze przy wysokim 
stanie barometru spokojne, suche, pogodne i po 
większćj części cieplejsze. W Niemczech leży tem­
peratura w- przecięciu cokolwiek powyżój norinalnój; 
miejscami był śron.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w kwietniu.

Data 
i godzina Barometr i Wiatr Stau

powietrza
Temp, 

w. Cel.

12. Pop. 2 i 761,0 ¡Płd. umiarJpogodne i -pl5,2
12. Wie. 9 i 760,7 j Płd.W. sł. ¡pogodne | 9,2
13. Ran. 7 ! 755,4 |Płd. słaby ¡pogodne i -i- 6,1

Dnia 12 kwietnia maxiinum ciepła -+- 15°8 Cel.
„ „ minimum ciepła -j- 0°5 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi wedlng

„Pos. Zeit." jak następuje:
Przeważnie pogodne suche i łagodne powietrze

przy słabym wietrzyku i Iekkiem zmiennem za­
chmurzeniu. Tu i owdzie para i mgła.

Tiałłez. Wypo»’’ dziano 5,000 litrów, e-na w»- 
por -dziana 38,10 marek, kwiecień 38,10 marek, 
maj 38,80 marek, czerwiec 39,60 marek, lipiec 
40.30 mrk. sierpień 40,90 mrk. wrzesień 41,10 
marek. » miejiez be» s-caki 38,20—10.

(W.) Poznań, 13 kwietnia. Ceuy mąki. Pszen­
na nr. 0011,50—12 mrk.. nr. 0 10.25 —10,75 mrk. 
rżana nr. O i 1 9,25—9AO mrk po 50 kilogr.

Urzędowe sprawozdanie targowe 
komisyi targowńj w mieście Poznaniu

Poznań, dnia 13 kwietnia 1887.

Prudnitot.
Tt

dobry

) W A
sr>-d. 

-ff. 4

K

pośłe.

Juajw. zalOOkl. 
(uajn.

Żyto /“N’- 
J (uajn.

Ję-ranJ“!*
inaju.

~~ 11 60 
11 30 
11 -
10 70
11 to 
lilio

11 10 
1 -
10 50 
10 20 
lli- 
10 50

przecięciu.
J <

Inne artykuły.
uąjw. najuiż.
.K. 4 .tc. 1 .4

Bloma Iprosta za 100 ki 6 — 5 50 5 75
(targana — — — — — —

Sianu 6 75 5 50 5 03
Groch — — — —
Soczewica
Fasola

— — — — — —

Kartońc 2 40 2 — 2 20
Wołowina ¿kulka za 1 ki. 1 40 1 20 1 30

(od brzucha 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina 1 20 1 — 1 10
Cielęcina 1 20 1 — 1 10
Skopowiuu 1 20 1 — 1 10
Słonina 1 50 i 4o 1 45
Masło 2 40 1 80 2 10
Jaja za kopę 2 20 2 10 2 15

*r«ciaw, 12 kwietnia 1B87.
Koniczyna czerwona spok., nowa pośl. 

22—26, sred. 27—30, delik. 31—35, bardzo delik. 
36-39.

Koniczyna biała bez in., pośled. 25 —80, 
śred. 31- 88. delik. 89-50, bardzo delik. 51-58.

Z;yiu via liAXJ inut.j stale, wypowmuzianu 
—,— cent., Cena wypowiedziano —,— m., kwie­
cień 121,— żąd., kwiecień-maj 121,— płac., maj- 
czerwiec 123,— żąd., czerwiec-lipiec 126,— żądano, 
lipiec-sierpień 127,50 żąd., wrzesien-pazdziernik 130 
żądano.

Uwieś. Wypowiedziano —,— oentn. na mie­
siąc bieżący 94,— ząd., kwiecień-maj 94,— żąd., 
maj-czerwiec 96,— żąd., czerwiec-lipiec 97,60 żąd., 
wrzesień-paździemik 100,— żąd.

Ulój rze płowy b. m.. wypowiedz.----- cent.
w uueiscu —żąd., kwiecień 44,— żąd., kwie 
cień-maj 44, — żąd.

UMowita stalćj, wypowiedziano —,— litiów, 
w miejscu —mrk., kwiecień 39,— płacono, 
kwiecień-maj 39.— pł., maj-czerwiec 39,10 pł., czer­
wiec-lipiec 40,- - żąd., lipiec-sierpień 40,20—40 żąd., 
sierpieu-wizesień 40,80 żąd., wrzesień-paździemik 
41,13 żąd., lia pażdziemik-listopad 41,30 żąd.

otiua wypuMieuŁianb ua mień 13 kwietnia: 
żyto 121.00 mrk., pszenica — mrk., iwies 94,— 
mra., rzep —,— m., oiój rzepiowy 44,—, okowita 
39.- m.

Ceny targowe z unia 12 kwietnia 1337.

Pos tanowienia ż a 100 k ii ogra mów

miejłkiój
Ciężk średni lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj- n M-
depntaryi targów. wyż.

M|F.
niż.
MIF.

wyż.
M|F

niż.
|M|F.

wyż.
M;F

n
M

ii.
IK

Pszenica biała 16 00 15 50 15 10 14 70 14 50 14 20
„ żółta

Żyto
15 80 15 50 14 70 14'30 14 00 13 80
12 70 12 30 11 90 11 60 11 40 11 20

Jęczmień 14 20 13 20 12 — 1150 10 53 9 70
Owies 10 50 10 30 9 80 920 9 00 8 70
Groch 16 00 15 50 15 — 14(00 13 00 12 00

TOWARPostanowienia 
komisyi handlowej. piękny I średni | pośledni

Rzep ... 00 klg. 19 80 18 80 18 30
Rzepik zimowy „ „ 19 50 18 50 18 00
Rzepik lat,owy „ 20 50 19 50 18 00
Lnica....................... 20 — 19 00 17 50
Siemię lniane „ 22 20 50 18 50
Siemię konop „ 15 Ö0 14 50 14 00

(fli adesłano).
Haute-N ouveauté

„Violetta."

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna
P oziań, środa 13 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz mianował 
asesora rejencyjnego Giżyckiego w Opolu 
radzcą rejencyjnym.

* Konsekracya księdza Prałata dr. 
Likowskiego na Biskupa aureliopolitań- 
skiego, odbędzie się w trzecią niedzielę 
po Wielkićj Nocy w naszej Archika­
tedrze.

* Nakładem drukarni „Kuryera Po­
znańskiego“ wyjdzie życiorys Leona XIII 
z powodu pięćdziesiątej rocznicy kapłań­
stwa jego p. t.

Ojciec św. Leon XIII 
napisał ks. dr. A. Kantecki. Dziełko wyj­
dzie za kilka miesięcy. Cena egzem­
plarza 30 fen. Na 10 egzempl, 11-ty 
gratis. Prenumeratę od dnia dzisiejsze­
go przyjmuje Redakcya „Kuryera Po­
znańskiego.“

* Z Berlina donoszą, że minister­

polu, postanowił obecnie zajmować się także 
cierpieniami gardła, krtani i pluć. Panu dr. 
K. życzymy szczerze tego powodzenia, na ja­
kie zasługuje.

* Pan dr. Zielewicz wyjechał do Berlina 
na kongres chirurgów.

* Podczas uroczystości emausowej na św. 
Janie przyszło wedlng sprawozdań gazet nie­
mieckich do pożałowania godnych wybryków. 
Jak zwykle, strzelano i w tym roku z pisto­
letów podczas uroczystości, a licznie zebrane 
tłumy zalegały sąsiednie łąki, pomieszczając 
się także i na stokach lortecznych. Nie po­
dobało się to ani żandarmom, ani wojsku na 
stokach rozlokowanemu, wskutek czego przy­
szło do przekamarzania się, tak, że ostatecznie 
jakaś zaczepiona kobieta, zrzuciła żołnierzowi 
hełm, a gdy poczęto rzucać na wojsko kamie­
niami ani nie poprzestano strzelać, wkroczyli 
żandarmi i wojsko i podobno aresztowali kil­
kunastu uczestników uroczystości. Aby pu­
bliczność spędzić ze stoków zarekwirowano 
podobno aż dwa oddziały wojska. — Trudno 
dociec, jak się rzeczywiście miały — jesteśmy 
atoli przekonani , że ze strony chłopaków 
i niedorostków zlej woli w całej sprawie 
nie było.

* W Wielką Sobotę zdarzył się w Pozna­
niu smutny przypadek. O godzinie 8 wieczo-

TlSŁJK«jłJKŁAM
Londyn, 12 kwietnia. Jak się do­

wiaduje biuro Reutera, okazuje Anglia 
w zatargu o granice Afganistanu goto­
wość do odstąpienia Rosyi spornego a 
znajdującego się obecnie w ręku Afga­
nów terytoryum nad Oksusem i to pod 
tym warunkiem, ażeby Afganistan otrzy­
mał wynagrodzenie w iunój stronie. (Zo- 
oacz Przegląd w „Kuryerze“).

Londyn, 12 kwietnia. Izba niższa 
abraduje w drugióm czytaniu nad bilem 
.’epresyjnym dla Irlandyi.

Bern, 12 kwietnia. Dziś zebrały 
się prawodawcze Rady wojskowe. Rada 
stanów obrała radykała Scherba z Thur- 
gau swym prezesem, a drugim prezesem 
katolika Herzoga z Lucerny.

GUSFOiiAHSTWD StMÄÜtL i FKZŁ8S 7 Si_.

Oldenburgskie 40-talarowe losy. Naj­
bliższe ciągnienie odbędzie się 1 maja. Prze­
ciwko stratom kursu, wynoszącym przy loso­
waniu około 40 marek za sztukę, zabezpiecza 
bank pod firmą Carl Neuburger. Ber­
lin, Französische 8 t r. Nr. 13, za 
premią 70 fen. za sztukę.

Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrueńskiego 
wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 60 fen. za 100 sztuk. (129')
Fabryka firma B. WcIIer w Dreźnie. 
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni I papie­
rosów u Leser i Wolff Alezander Str. Nr. I i 28 
i w magazynach w różnych częściach miasta. 
2. Kaiserstr. Pasage. Central Hotel itd.

W Wrocławiu E. Rust, Neumarkt 12.

Uwaga dla palących! Kto pragnie palić dobre 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN" J. F. J Komen- 
dzińskiego w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Telegram giełdowy
Berlin, 13 kwietnia 1887. (Kursa końcowej
Ziemiopłody.

ftiteiiśei inemte i grtysiyeat

* Na Życiorys Ojca św. Leona XIII. zło­
żyli prenumeratę :

1) Boi. Białkowska na 5 egz. 1,50

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­
strowanego dla dzieci nr. 15 wyszedł z druku 
. zawiera: Józef Ignacy Kraszewski przez Zo­
fią Bukowiecką. — Powiastka o Kasi (wiersz)
»powiedziała Marya K. z O. (dokończenie).__
Karol Liunensz. — Zasadzka lwów (urywek 

podróży, z drzewor.). — List III do towa­
rzyszek ze wsi przez Zosię. — Tajemnica 
starego klzsztorn, powieść z dziejów serbskich

(W i Poznań, 13 kwietnia. (
nie giełdowe. —)

Stan powietrza pogoda.
Żyto : bez mt.
Cena . wypowedzbdna —Wypowiedzi»;, 

centn. kwiecień 116— płac., kwiecień-maj
—p.acono.

Okowita stalój.
Cena wypowiedz. , Wypowiedziano 

kwiecień 38,20 płac., kwiecień-maj 88,40 płacono, 
maj 38,80 płac., czerwiec 39 60 płc. lipiec 40,30 
sierpień 40.90 pł., wrzesień 41,20 pł,

- S p r a w i, z ua-
Pszenica słabo, 
kwieć, maj 
maj-czerwiec 

Żyto wzmóc, 
kwiec.-maj 
maj-czerwiec 
wrzesień-paźdz. 127,50 

Olej rzep, stalój 
kwiec.-maj 
wrzesień-pażdz.

Okowita wyżój. 
w miejscu

169.25
169.25

124,—
124,75

43,60
44,50

li«.-.,. . „.j, .,. 38,20 pł
Ceny targ, w Poznaniu TU W AK

linia 13 kwietnia 1887. piękny średni : pośledni
Pszenica . . 100 kiig. 15 70 15 30 14 50 —
Żyto .... 11 40 11 20 11 — -i.

nowe ..... — _ _ _ _ _ _ —
Jęczmień . . 11 40 10 30 9 50 — —
Owies . . - - 10 30 9 80 9 10
Groch wrzący 13 — 12 — —

„ na paszę 11 — 10 50 10 20
Kartofle ... - 2 — 1 80 — —
Lubin żółty. . - 10 80 10 30 —

, niebieski 8 7 50 — — _
Rzepik zimowy — — — — — —
Rzep zimowy . -•

.ęprawoidaais urzęiiow^.ł. 
e- ko wita, (z beczkąj pr. iüü litr. 10,000“ 0

39,60
40.80 
41,—
41.80 
42.40

Kapitały.
Berlin, 12 kwietnia 1887.

Consel. 4% 106,—
1'ozn. 4j/q listy z. 101,80 
Poz. list. z. 97,40 
Pozn. listy rent. 103,70 
Austr. banknoty 160,10 
Austr. renta srebr. 65,70 
Ros. banknoty 179,60 
Ros. consol. 1871 94,50 
Ros. listy zast. 90.20 
Pol. 5°, o listy zast. 56,90 
Pol. likw. 1. zast. 52,60 
Węg. 4% rent. zł. 81,70 
Austr.kred. akcye 456,— 
Austr. franc. kol. 378,50 
Lombardy 132,50 
Uspos. bardzo stałe.

kwiec.-maj 
maj-cz“rw. 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 43,20 

Owies
kwiecień-maj 92,—
Wyp.-żyta wsp. 1750 
Wyp.-oko. kw. 130,000 

Szczecin. 13 kwietnia 1887. (Kursa końc.)
Pszenica słabo, 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto stale, 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
nej rzep. spok. 
kwiecień-maj 

¿wrzesień-pażdz.

165,—
167,—

119.50
121.50

43.70
44,50

Okowita wyżćj. 
w miejscu 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
sierp.-wrzesień

Petroleum 
w miej'snn

Rze-'u 
w miejscu

40,40
40¡60
41.60
42,80

IŁ-



Städtisches Realgymnasium und Vorschule
zu Posen.

Ulf Prüfung und Aufnahme «euer Zöglinge findet, soweit Platz 
vorhanden sein wird, für alle Klassen der Anstalt am Montag, den 18. 
April, • Ihr vormittags statt. (1854)

Zur Prüfung darf aur ingelassea werden, wer ein eigentliches 
Abgangsiengals, nicht bloss ein gewöhnliches Schulzeugnis, ferner einen 
Impf- (Wiederimpfungs-), Geburtsschein vorlegt. Die 
evangelischen Sehüler haben ein Taufzeugnis mitzubringen.

ln der Lehrerkonferenz am Schluss der ersten Schulwoche wird 
nochmals über die Novizen bersten und die Klasse für sie endgiltig 
bestimmt.

Das neue Schuljahr wird um Dienstag den 19 April 
vormittags 9 Uhr eröffnet.

Diejenigen Schüler, welche zu Ostern abgehen 
s ol 1 e n, haben dies gemäss der Schulordnung big znm 3. April, spute- 
stens aber bis zum Sonnabend, den 16, April durch die er 
forderliche schriftliche Bescheinigung hei dem Unterzeichneten zu melden, 
damit Uber ihren Platz rechtzeitig weiter verfügt werden kann.

H>r. Grölst,
Direktor des Realgymnasiums.

Wino mszalne
vinxim de vite

mam już na składzie i polecam takowe Wielebnemu lluchowień- 
stwu i Szanownym Dozorom kościelnym.

Wino mszalne — vinuin de vile pu rum — zostało pod moim osobistym 
dozorem na Węgrzech wytłoczone, — a za czystość jejfo ręczę na mory przy­
sięgi złożonej przed Władzą Duchowną. Cena wina tego jest: Butelka litrowa 
Mk. 1,75, półlitrowa Mk. 0,90 incl. szkła. — Butelki zaopatrzone są lakiem czer­
wonym, — pieczątki mają następujący napis w około: „L. Zboralski. Handel win. 
Pleszew.“ — w środku „vinuin de vite purum.“ (2024)

Prosząc o łaskawe zlecenia pozostaję
z uszanowaniem

W. Koźlicki,
Poznań, uL 3Fod.g*ćxxxsi © 

vis-à-vis Hotelu Francuskiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze

materyc krajow e i zagraniczne
na porę wiosenną i latową.

Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowień­
stwu na znane z dobrego kroju rewerendy.

Ceny jak najprzystepni> jue. (i820)

J. Krysiewicz,
Śty Marcin nr. 0Ó,

poleca swój znacznie zaopatrzony (271)

SlełsećL
w wszelkie przedmioty kuchenne 

i do gospodarstwa,
jako: rądle, kotły, durszlaki, blachy do 
pieczeni i do ciast, formy do galaret, 

uszki i maszyny do lodów, żelazka 
o prasowania, moździerze, samowary 
rosyjskie i własnego wyrobu itd. itd.

§

Wańtuchy
skrzynkowe i workowe różnój wagi, 

Wańtuchy do brudnej wełny,
Płachty nieprzemakalne na lokomobilei młockarnie oraz 
Płachty do żniwnych wozów (1983)

poleca po cenach umiarkowanych

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Berlińska ul. 5.

r.

Dr. Koszutski,
lekarz kobiet i dzieci,

przyjmuje chorych od 2—5 po poł. 
i to kobiety i dzieci od 3—5 po poł. 

chorych na płuca, gardło i krtań od 2—3 po poł.

przy placu Wilhelmowsklm nr. 18.

Cenniki na życzenie grat iw i Franko.
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę­

dnieniem cen najumiarkowańszycli polecam:

Urządzenie kompletne z doboro­
wych i trwałych mebli

do 2 pokoi 196 Marek do 3 pokoi 470 Marek 
wykwintne do 3 pokoi 975 M. wykwintne do 4 pokoi 1563 Ii
i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (1245)

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

Andruszewski,
Magazyn mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie gratis i Iran ko.

Handel win. Pleszew.
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Wody mineralne
Nalew 1887 r.

Maricnbad. Karlsbad. Kissingen. Wildungcn. 
Uilin, Ems, Sodcn, Iwonicz, Wody gorzkie 
Węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost z źródeł 
w ładunkach wagonowych i polecamy po cenach 
nader umiarkowanych. (2009)

Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­
daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

Jasiński i Oły ński,
Główny skład wód mineralnych,

Poznań, Śty Marcin nr. 62.

polecając Szanownej Publi­
czności swoje towary, upra­
sza o łaskawe dostarczanie 
roboty ubogim jego robo­
tnicom. (2027)

Poszukuję zaraz:
Nauczycielki egzaminowanej wysoko 
muzykalnej, w średnim wieku, na 
700 marek; nauczycielki egzamino­
wani) muzykalnej w wieku do 26 
lat, na 450 marek; bony od 1 czer­
wca, w średnim wieku, z świade­
ctwami z praktyki w znacznie szych 
domach.

R. M. Koczorowski,
(2019) Podgórna nl. 7.

Cygara
dobrze odleżale w cenie
30—250 poleca (700)

ff.BeckerJilLplacii
Zamówienia pozamiejscowe 

uskuteczniam franco.

na stancyą pod troskli­
wą opiekę przyjmuje pod 
korzystnemi warunkami

Wielkie ftarbary nr. 5.
Poszukuje się zaraz dobrze pole­

conego upoważnionego anaucz
domowego

na wieś do trzech chłopczyków. 
Bliższej wiadomości udzieli Ekspe- 
dycya kuryera Pozn. 8ub P. 0. 2025.
Należy dołącz) ć znaczek poczt, na 
odpowiedź.

G
alicyjskie Towarzystwo kredytowe ziemskie, z urządzenia i czynności swych odpowiadające w zupełności tutejszym instytneyom 

landszaftowym, powierzyło nam rozprzedaż nowych swych listów zastawnych Ą i 0, posuwających się w kurs w miejsce 
wycofujących się dawniejszych o°0 listów.

Listy te nowe amortyzują się sposobem losowania rocznego, i to 4°a w przeciągu lat 41, a 41|2°;0 w przeciągu lat 52.
Z końcem roku 1886 miało Towarzystwo powyższe w obiegu listów zastawnych nieamortyzowanyeh ogółem w sumie złr. 70.387,319

cent. 45, za które odpowiadały pierwszą hipoteką dobra obszaru przeszło 4.250,000 mórg, magd., oszacowanych wedle zasad Towa­
rzystwa na złr. 107,538,354.

Tym sposobem obciążoną jest w Galicyi jedna morga magd. w przecięciu długiem złr. 10’2, czyli na walutę tutejszą sumą
Mk. 20 fen. 40 w listach zastawnych.

Obok tak świetnej pewności hipotecznej, posiada Towarzystwo rzeczone własnego funduszu rezerwowego już przeszło złr. 1,500,000. 
Szanowej Publiczności, poszukującej papierów pewnych, iluktuacynm kursów niepodlegających. a dających prócz procentu 

na obecne czasy wysokiego, jeszcze pewną szansę zysku przez roczne losowania, ofiarujemy niniejszein powyższe listy zastawne 
i to tymczasem

»31 '4 procentowe po 93 
41» procentowe po 99‘ za 100.

Nabywać takowe można u nas każdego czasu, bądź za gotówkę, bądź przez zamianę na inne papiery.
Zwracamy też uwagę, iż z upoważnienia Galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wypłacamy wszelkie kupony

od listów zastawnych Galicyjskich, takoż i wylosowane sztuki tychże. Urzędowe listy losowań przejrzeć można w biurze naszem 
każdego czasu.

BANK RÓLNICZO-PRZEMYSŁOWY
i

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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